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o gramiintyce MBeszkiewicza. *) 


Nauczony własnóm doświadczeniem przy wydaniu 
móich Rozpraw o języku polskim, kto no- 
wych przybyszów na polu piśmienniczćm zdaleka nie- 
poznanych nieprzyjażnie obwieszcza? chociaż późnićj 
we wszystkich prawie polskich, we dwu niemieckich 
pismach zrokowych, na katedrze literatury sławiań- 
skiój w Paryżu zaszczytnemi wzmiankami, a naj- 
szczególnićj przez znakomitego spółpracownika na 
jednćj roli, F. Jezierskiego, dostatecznie wyna- 
grodzony zostałem; wiedziałem zawczasu jaki ro- 
dzaj budzicielów i moję Grammatyke, owoc kil- 
konastoletniej sumiennej pracy powita, i dla tego 
w przedmowie do tego ostatniego dzieła tak napisałem: 

„Mający zamiar rozbićrania tej grammatyki niech 
»raczą dobrze rozważyć to: co im się niebędzie po- 
»dobało, porównać wszystkie części z sobą, a nade- 
»wszystko cierpliwie od poczatku do końca prze- 
»czytać. Łatwo jest jeden wyraz pochwyciwszy na- 
»ganiać; ale kto cały ogół obejmie dobrze, mam 
„nadzieją, że i w szczegółach stanowiących układo- 
»wą całość nieznajdzie zbyt bijacych niestosowności. 
»Tuszę też: że jak ja niczego dowolnie w tej 
»grammatyce niepostanowiłem; tak rozbieracze swo- 
»ich zarzutów na swojém widzi-mi-się opićrać 
»niebęda: lecz ważne i przekonywające przyczyny 
»przywiodą. Nadewszystko zaś niech nikt niezasła- 
„wia się teraźnićjszóćm użyeiem: bo taki do- 
»wód nietakby był mocnym przeciwko memu ukła- 
»dowi; jakby raczej dowodził słabości i nieumieję- 


»tności strony do walki wyzywającej, niemogącej ' 


„się bronić czem innćm; jak próżniaków tą odwie- 
»czną wymówką: tak weszło we zwyczaj, 
„lub owego Sejmikowicza odpowiedzią: dla czego 
„niepozwalasz? — dla czego i drudzy? — 
»a dla czego drudzy? — a P. Bóg raczy 
»o têm wiedzićć!” 
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Jakoż nieomyliłem się! jak przy pićrwszóm dziele 
zesłał na mnie P. Bóg Rossyjanina, Czecha, Rusina 
i jednego Warszawianina; tak moję grammatykę 
z dopusiu wyższego powitał p. Pilat. Pićrwszym 
cztórem nawet odpowiadać niechciałem, ostatniemu 
zmuszony jestem, dla dokonania moich zamiarów, 
dla wszystkich ziomków z dzieł moieh, jasnych. 

Zem się nielękał należytych osadów, żem niebył 
zarozumiałym w swojćj uczoności, żem wiedział 
owszem o mćj nieudolności osobistćj, a wierzył po- 
tędze sił zgromadzonych; dowiodłem w Rozpra- 
wach str. 219. w Grammatyce str. IV. i w sło- 
wach wyżćj przywiedzionych ; gdzie wyrażnie wzy- 
wałem uczonych Rodaków do rozbićrania dzieł mo- 
ich. Ale niechcąc dać przystępu pospolitym kry- 
tykom mieszania sie nie w swoje rzeczy, Rozpra- 
wy moje tak ułożyłem; aby je tylko prawdziwie 
uczeni pojąć mogli. Otoż probierski kamień ha dzi- 
siejszych i przyszłych krytyków! Bo jeśli oni 
miłczełi, lub się umyślnie zaczaili przy wyjściu Roz- 
praw moich, tenże sam układ co w Gramma- 
tyce objaśniających ; dowiedli ałbo ich niezrozu- 
mienia, albo niedbalstwa na najdroższy nam przed- 
miot, albo wreszcie namiętności jakichś ukrytych. 

Przystępuję do zarzutów przez p. Pilata mi 
uczynionych. 

1) Występuje pan P. z uwagami ogólnemi nad po- 
trzebą zmian i przekształcania się języ- 
ków żyjących, a z tonu, jakim to powtarza, 
przebija się: że się cieszy ze swego filozoficznego 
i jakby nowego wywodu, i że wartość do niego 
wielką przywiązuje; kiedy obmyśla aż dwa od razu 
wydania. Szkoda tylko, że to dla mnie nowością 
niejest! (Grammatyka 458.) Jeszcze będąc uczniem 
gimnazyjalnym i ucząc się od znakomitych ludzi ję- 
zyka, a nie z Korczyńskiego grammałyczki, te 
myśli słyszałem: a kiedym się zaprzągł do pracy 
o języku; naczytałem się dość podobnych uwag, 
może nawet lepićj rozwiniętych, mocniej popartych. 
Nimam potrzeby tu przytaczać autorów, moje Roz- 
prawy za mnie odpowiedzą. Ogólniki podobne, 
które pan P. powtarza, mogą odważyć się druko- 
wać tylko ludzie mało obeznani z przedmiotem, lub 


początkowi piór i papieru lubownicy. Prawdziwie 
uczony niepowtarza cudzych myśli, ale stosownie 
do okoliczności z siebie nowe wydobywa i z prze- 
ciwnikiem walczy równą bronią, lub przemożnićjszą, 
również mocnemi, lub mocniejszemi dowodami. 

W têm miejscu może mi pan P. zrobić zarzut: 
„dla czego więc Deszkiewicz, skoro słyszał i czy- 
„tał tak wiele o potrzebie postępu w języku, prze- 
„Cię nam ciągle swój język zygmuniowski zachwala? 
„i ten język wskrzesza?” . 

Luboby to pytanie po tém, co powiedziałem w Roz- 
prawie 100 — 102, 137 — 145, 153, 168 — 213, 
234, w grammatyce w przedmowie, a prakty- 
P. powiedział rozsądnie: „Bywają czasy nieprzyja- 
»zne uprawie języka narodowego, spowodowane 
»nieszczęsnemi kolejami społecznego ży- 
»cia, lub upadkiem rodzimej oświaty” 
i w drugićm miejscu: »Istota języka, co do rodzi- 
»mości swojćj. jest póty nieodmienna, póki naród 
„nie zmieszał się z innym narodem.” Na- 
koniec w trzecićm miejscu: »wstrzymywać język 
»na tem stanowisku... jest zaiste nienaturalną... jest 
wtem samem, co w teraźniejszych rzeczach smaku 
„kształty zwane rococo, które świadczą bardziej 
„0 ubóstwie estetycznćj mysli w naszym 
pwieku i o braku samodzielności, niż 
»0 zdrowem pojęciu piękna” łuboby powia- 
dam, taki zarzut był śmićszny i dziwny; jednak 
i nowemu ciekawcowi muszę coś odpowiedzieć. 


Człowiek rozumem obdarzony powinien się ro- 
zumem rządzić, powinien ciągle postępować, coraz 
wyżćj sięgać. Ale czy język nasz przez trzy wieki 
ostainie rzeczywiście na wyższy szczebel wzbił się? 
lub przynajmniej czyli do doskonałości dążył? Niech 
mi pan P. dowiedzie mocniej, bo w tych uwagach, 
które wydrukował nietylko ja, ale zapewne żaden 
i najprzyjaznićjszy mu czytelnik dowodu nieznaj- 
dzie. Na dowody moje na każdćj prawie stronicy 
dzieł rozsiane potrzeba dowodami, a nie ogólnikami 
i czczą potylekroć gawędą powtarzaną odpowiedzićć, 
potrzeba historycznie wytknąć (Rozpr. 108—132), 
a tu przeciwnie się stało: bo trzy miejsca z same- 
goż p. Pilata wyżćj przytoczone za mną mówią. 

Przed trzemi wiekami, jako w Narodzie samoistny 
byt polityczny mającym, język był doskonalonym 
zarówno przez lud prosty (czego dowodzi sam pan 
P. mówiąc nawet o swoich czasach) i stany wyższe. 
Te ostatnie, jako oświeceńsze, upiękniały język co 
do dźwięków, co do kształtów, co do wzorów ze- 
wnętrznych więcej, aniżeli prosty ludek pracą rę- 
czną zajęty. Ale dopóty tylko przyznaję wyższym 
stanom na doskonalenie języka wpływu; dopóki 
obcym wpływom same się niepoddaty, Rozpr. str. 
437—150, 173—213, Gram. 403 — 419, 458—464. 
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Bo skoro za przykładem Batorego, a następnie 
00. Jezuitów i ogólnie duchowieństwa język ła- 
ciński wmieszał się w mowę i pisma wyższych sta- 
nów, czy będzie pan P. tak odważnym: aby w obec 
rozumnego narodu powiedział: że język polski szedł 
po doskonalenia się drodze? Dalej kiedy francuz- 
czyzna nas opanowała, dziś różne języki, nauki 
i książki powoli ducha rodzimego w nas wyziębia- 
ja; czy także będziemy tak zarozumiali: że za przy- 
kładem pana Pilata przypisywać sobie będziemy 
wyższe doskonalenie języka? Kiedy więc, że powićm 
słowy pana Pilata: nieszczęsne koleje zmie- 
niły społeczne życie, upadła rodzima 
oświata, zabrakło samodzielności i zdro- 
wego pojęcia piękna; do jakiegoż okresu su- 
mienny grammatykarz ma się udać? czy pracujący 
nad językiem zwracając do złotego wieku ziomków, 
otrzy wieki, jak powiada pan P. ich cofają? Czyli 
raczćj widząc niemożność dalćj postąpienia i zatrzy 
mując w najświetnićjszym okresie, nieczynią przy- 
sługi podobnćj temu, który spadającego w przepaść 
rozpacznika zatrzymuje ? Grecy i nasi spółsławianie 
języki swoje zmienili, skazili. Któż z nich powtórzy 
za p. Pilatem: że ich język stosownie do wieku 
i potrzeb w doskonałości ciągle postępował? Niech 
wzbudzi p. Pilat Homera, Gundulicza, da- 
wnych czeskich wieszczów, lub prawodawców ję- 
zykowych Pekka, Klatowskiego, nawet świćżo 
zmarłego ks. Dobrowskiego, a nawel niech dzi- 
siejszych uczonych Sławian, nareście niech udawszy 
się na Litwę, o jéj język zapyta, a dostateczną od- 
powiedź odbierze. 

Powiedziałem w Rozprawach moich: że pospól- 
stwo najdłużćj język przechowuje, tak że nasze na- 
wet kształtom z XI wieku u siebie jeszcze przy- 
tułek daje, a nie samemu wiekowi Zygmuntów, jak 
mi narzuca pan P. Grammatykarz więc nasz ma 
najobfitszą krynicę w mowie ludu, a drugą w pi- 
smach złotego wieku. Stany wyższe zacząwszy od 
Birkowskiego właśnie są dotąd pod największym 
wpływem nieszczęśliwych okoliczności, obcój oświa- 
ty, obcego sposobu myślenia, a za ich pośredni- 
ctwem nawet do tego ludu, zachowawcy najwier- 
niejszego spuścizny językowćj zepsucie i obce się 
wyrazy przedzićrają. Dość więc ma pracy dzisićj- 
szy grammatykarz w rozróżnieniu swojego od ob- 
cego, a do téj pracy uwagi takie, jak p. Pilata 
zapewne niedopomogą. Chceż że p. Pilat abym 
dzisićjszy okres wziął za postępujący; kiedy jego 
zstępującego kierunku tak mocnemi i licznemi do- 
wodami poparłem ? Czy sumienny nasz uczeniec mo- 
że mi za złe poczytać: że o těm ziomków prze- 
strzegam Kassandry wołaniem? Rozszórzać się 
o téj rzeczy dziś niewypada, wreszcie na ogólniki 
ana Piłata dość i tej odpowiedzi. 

Drugi mi tu uczynić może zarzut pan P.: »Toż 
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przeciąg trzywiekowy nic nieprzyniósł? niczćm się 
językowi nieprzysłużył?* 

Nato nieco obszćrnićj w mowie mianćj na zakoń- 
czenie posiedzenia w Zakładzie N. O. 1844 r. 
odpowiedziałem. Ale niemogę się wstrzymać od przy- 
toczenia słów, które porównanie mowy dawnej i dzi- 
siejszej zawieraja. 

»Język dawny jest podobny do_ naszych otwar- 
„tych, gościnnych, wstydliwych, religijnych, silnych, 
„odważnych i ciężko uzbrojonych przodków : dzisiej- 
„szy jest podobny do wykwintnych, wymuskanych, 
»obcćm zgorszeniem zepsutych, okolicznościami do 
„udawania znaglonych, zniewieściałych gładyszów. 
»Jak dawni ojcowie poważnie, chociaż nieco ciężko 
„przy swoim ubiorze i zbrojach chodzili; tak ich 
„język nietak jest potoczysty, ułudny i giętki, nie- 
»tak w drobnostkach obfity i .rozgatunkujący jak 
„dzisićjszy. Ale jędrność, dużość, wielmożność Pra- 
„dziadów i w język się przelówały, — nasza mięk- 
„kość, uczuciowość drażliwsza, zwijanie się tancer- 
„skie przy stroju nienarodowym, uganianie się za 
„drobnostkami i dowcipkowaniem, nieszczćrość, a na- 
»wet samolub' i w mowie się odzywa. Wiela dzi- 
„sićjszych dzieł najwięcej między młodzieżą ' nawet 
„płei pięknej krążących żadnaby nasza poważna i wsiy- 
»dliwa praprababka bez zarumienienia się głośno ni- 
»gdy nieprzeczytała, treści niepowtórzyła, religijny 
„i surowy prapradziadek pićrwszy z naszych ro- 
„mansów na kominek ciągle palący się pewnoby 
»rzucił bez miłosierdzia, możeby nawet na sejmach 
»posłowie wnieśli o wytępienie dzieł swoją treścią 
„i powabnym stylem nęcących, ku zniewieściałości 
»i zbytecznemu rozczuleniu porywających, za okru- 
„szynę obyczajowości wielką wagę zgorszeń przed- 
»stawiających. Jezykowi dawnemu, choć bez gram- 
„matyk, duch rodowy, ten prawdziwy Anioł-Siróż, 
»zmus jasności, zamiłowanie cnoty, — narodowy, 
„jasny, rozumowny i, że tak powiem, religijno-cno- 
»tliwy kształt nadały: naszemu i przy grammaty- 
»kach, rozprawach z obczyzny naciąganych wiele 
„błędów przybyło, — które jednak nie rozszerzyły 
»się na szczęście! pomiędzy pospólstwem. Wyższo- 
„ści rozsądku, mocy i przenikliwości ducha naszych 
„Przodków z naszćmi już nawet nieśmićm porówny- 
»wać: zbyt drażliwa, zbyt upokorzająca prawda może- 
»by się musiała wyrzóc! — dość tego jednego rysu: 
„księgi dawne były nacechowane pożytkiem; dzi- 
»siejszych większa część służy tylko zabawce na 
»nudy. Do tego nawet przyszło, iż jedno z wa- 
»żniejszych pism zrokowych dzisiejszych niewahało 
»Się powiedzićć: że dzieła o języku naszym, choć- 
»by najlepsze, nieobchodzą wprost Naro- 
ədu i są zawsze przedmiotem mniej zaj- 
»mujący m.” 

„ Temi słowy zdaje się że oddałem słuszność jaka 
jakiemu okresowi należy? Znając to niezachęcam 


do porzucenia, co się do dzisiejszego dnia zrobiło — 
ale tylko dobrego. Co do wzorów, niektórych 
nawet Zygmuntowskich odstąpiłem, a nowsze, skoro 
tego widziałem potrzebę, przyjąłem : ale tego pan P. 
niepotrafił odróżnić. 

2) Niezadowolony jest p. P. z moich rozdziałów, 
wedle niego zanadto krótkich, o pisowni i ilo- 
czasie. Ale, jeżeli cokolwiek zna grammatyki, dla 
czego niewytknął tych rozdziałów niedostatku? Czyż 
dzieło ma się mierzyć na łokcie? Jeżeli widział nie- 
dostatecznómi przepisy moje; dla czego ich niedo- 
pełnił choć jednym przykładem? Wszakże to do 
osądn należy! Mam nadzieją wszakże: iż i prawdzi- 
wi uczeńcy i dobrze znający język, a nawet całe 
życie poświęcający tej nauce niewiele mi zarzutów 
co do tych rozdziałów zrobią, owszem krótkość 
i zwięzłość moję uznają. Ja lepiéj wićm, co moje- 
mu dziełu brakuje ? niedoskonałości jego sam wy- 
znaję w przedmowie. Ale spodzićwam się po dal- 
szych moich pracach i po uwagach uczonych Roz- 
bićraczów : że coś się poprawi, dalćj posunie. Już 
w gramniatyce mniejszej dła dzieci, którą kończę 
układać , niektóre się rzeczy sprostowały , ninićjsza 
napisałem dla znających język i piśmiennictwo: ale 
p. P. tego się nie domyślił, kiedy w swoich zarzu= 
tach w barzo słabćj zbroi przeciw mnie wystąpił. 
Proszę tu zajrzćć do Rozpr.45— 53, i Gram m. 429. 

3) Dasa się na mnie pan P. że w słowniczkach 
wyrazów niewskazałem miejsc, z których je pobra- 
łem? Dziwne żądanie! abym dla ułatwienia niektó- 
rym krytykom dawania sądu o moich wyrazach, 
dzieło i tak obszerne we dwójnasób powiększał. 
Przyznam się, że tę łapkę właśnie dla tego posta- 
wiłem, ażeby pochwyceni w nie krytycy ze swo- 
ją wiadomością, lub niewiadomością rzeczy się wy- 
dali. Jakoż między potępionemi przez p. Pilata 
wyrazami zaledwie znajdują się dwa moje, inne są 
stare, dobre, nie pod wpływem obcym, jak dziś, 
sklecone wyrazy. Moich wyrazów bronić niebędę, 
niesą jednak chwała Bogu! tak złe, jakiemiby rad 
widzićć p. P., kiedy ich kilka sam użył. — Wszak- 
że wyrazów rzadzićej w złotym nawet wieku uży- 
wanych Źrzódło wskazałem i objaśniłem dla uła- 
twienia zrozumienia dzieł starych: zwłaszcza że 
i Słownik Lindego tak drogi i rzadki wiela ich 
nie ma. Od uczonych osądźców zarzutu podobnego 
się niespodziówam: bo jestem pewny, że choćby 
który niezgadł zkąd, jaki wyraz wyjąłem? to prze- 
cię nowe moje od starych potrafi odróżnić i jeżeli 
za złe uzna, to będzie podobnie dowodził jak ja 
w Gram m. 460 — 464, a nie tak po dyktatorsku 
jak pan P., co wprawdzie było dogodnie mojemu 
przeciwnikowi; ale mu zaszczytu isławy w.piśmien- 
nictwie zapewne niezrobi. 

Jasną więc rzeczą: że zarzuty poprzedzające p. 
Pilata niewymagały odpowiedzi z mojćj strony; 
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bo na nie są odpowiedzi w samćj Grammatyce, lub 
Rozprawach. Następne zarzuty tylko krótko prze- 
biegnę i wskażę w obec całego czytającego Świata: 
gdzie ma p. P. poszukać rozwiązania ? 

q) Nielnbi p. P. powtarzając pacićrz za Panią Matką 
e sciśnionego. Ale niech pićrwćj zbije w Ro zpr. 
209—210, 230, w Gramm. 431—483, i niech 
odpowić: czy wyrzucenie wyrobionego już brzmie- 
nia tćj samogłoski nazywa się postępem? Uprze- 
dzam wszakże: że p. P. mówiąc po francuzku 
barzo troskliwie to e sili się oddać. 

b) O liczbowników wzorach objaśniają R o zpr. 
26, Gram.32, 149—151, oraz IX. Jeżeli uzna- 
je p. P. dzisiejsze niepewne i ułomne odmiany 
za lepsze i dźwięcznićjsze od tych, które z na- 
szego Herkulanu odgrzebałem, razem tóż wy- 
znaje: że jest z tego wieku, któremu sam ubó- 
ztwo estetycznćj myśli, brak samo- 
dzielności przypisał, a zaprzeczył zdrowe- 
go pojęcia piękna. Ja, lubo starałem się 
być lekarzem dla niektórych na słuch chorych 
Rodaków, niepodćjmuję się tego dokazać: aby 
dźwięki nasze stare zabrzmiały pięknie w uchu 
p. Pilata. 

e) Co do słów nijakich niech przeczyta uwa- 
żnie p. P. Rozpr.227, Gram. 367—369. Mój 
przeciwnik chcąc dać do poznania jak obeznany 
jest ze starożytnóm naszem piśmieńnictwem , po- 
chwalił się jednym Wujkiem. Ale niech raczy 
obaczyć List 1. do Korynt. XIII, 42, do 
Żydów II, 9, oraz HI, 19, a tam znajdzie wy- 
rażnie widziemy. Między słowa nijakie wtrą- 
cił p. P. prosiemy, składając na mnie tę od- 
mianę. Proszę go publicznie o pokazanie, na 
którćj stronicy w moich dziełach to znalazł? 
Ręczę, że tego nieznajdzie, zapędził się tylko 
w swojej samodzielności zawiele i dowiódł 
jasno <ile dla krytyka bardzo niezaszczytnie) 
że nawet mego układu zastosować nieumić i je- 
go niepojmuje. 

d) Co do pisowni słowa sstał się, znajdzie od- 
powiedź w moich Rozpr. 11, gdzie nawet za- 
pomniałem położyć Wujka, którego znajomo- 
ścią bliższą tylko co się pochlnbił p. P. 

e) O liczbie podwójnćj niech czyta jeszcze 
raz p. P. Rozpr. 21, 108, 131, 168, 204, a 
przekona się: że nic mi nowego niepowiedział. 
W Grammatyce dla dzieci, na pociechę p. Pila- 
towi, ta liczba będzie opuszczona, ale w ni- 
nićjszćj pominąć jéj niemogłem, dła przyczyny 
wskazanćj w Gram. IX. 

N Jeżeli przemiana moja Grammatykarz jest 
zła; niech mi p. P. objaśni o czem pisałem 
w Rozprawach o języku polskim i o jego Gram- 
matykach? czy miałem na celu Gramma- 
tykarzów, czy Grammatyki? A jeżeli 


taka dwuznaczność i niepewność panuje; toć 
przecię miałem prawo do jasności dążyć i po- 
łożyłeni przyczynę tego w Gram. 103 — 104; 
a nieudawałem się do dowcipnego wywodu jak 
p. P. z grammalicarius. Co większa nielubiąc 
obcych wyrazów, wskazałem drogę narodową 
utworzenia własnego wyrazu Gram. 179—180; 
ale go nieużyłem jeszcze, boby może p.P. wię- 
kszego hałasu narobił. 


g) Zapytuje się p. P. gdzie mówi lud najle- 


piej popolsku? Odsyłam go do Jana Snia- 
deckiego. Co do mnie, to tylko powićm: że 
kilkanaście lat pracowałem nad pogodzeniem mo- 
wy pospólstwa ustnćj, mowy w pismach złote- 
go wieku zawartćj, mowy teraźnićjszćj wyższej 
i wszystkich, ile znam, powiatowszczyzn. Ze 
wszystkich tych źrzódeł korzystałem, ale zawsze 
na podstawie mowy Zygmuntowskićj nietylko 
ode mnie, lecz iod znakomitszych ludzi uznanćj 
za najlepszą i dopićro się wyrobił układ roz- ` 
wiązujący wszystkie trudności, a dowodzący ob- 
fitości, dźwięczności i rozmaitości nieporównal- 
nćj wzorów mowy naszćj. Niech sprobuje pan 
P. wziąć się do tćj pracy, a obaczymy jak się 
ztego wywikła? Jeżeli mu się uda lepićj, choc 
dziś słusznie nieznajomość rzeczy przypisuję, 
po latach może mu sam hołd złożę. 


h) Rozumowstwoniejest mój wyraz. Roz pr. 4. 
i) Pan P. powiada z przyczyny wyrazu odde- 


szczne (chociaż i to niemój) że wyrazy podo- 
bnego zakończenia jak: poradlne, wstępne, 
oduzdne, mostowe, drogowe, oznaczają 
należytość prawną. Niechże powie dla czego 
kobiełne, mleczne, pasne, skwarne;, 
wrębne, lekkie podobnego znaczenia niemają? 
Czyli tu pan P. pornął w wiek Zygmuntowski ? 


k) Pan P. mi przypomina: że język ludu jest 


najniźszćj warstwy duchowego życia: 
Prawdziwa bićda z Panami z książek tylko uczo- 
nemi! Toż lud samém ciałem jak bydlę żyje? 
A któż tworzył i kształcił język nasz do XIII 
np. wieku? Czegoż w nim niedostaje? — O zai- 
ste jestto latorośl jak dąb silna, przez prostych 
wprawdzie, ale rozsądnych ogrodników zasadzo” 
na! Trzeba ją umićć pielęgnować: a konary pod 
niebo, korzenie do środka ziemi zapuści. I dziś 
nawet ręczę: że nasz chłopek obznajomiony 
z przedmiotem lepszy wyraz utworzy; aniżeli 
wielu w toge obcćj filozofii ubranych. 


D O znakach pisarskich moje myśli w Rozpr- 


191-192, w Grammatyce na właściwóm mićj- 
scu podałem — przeciw pićrwszym nikt. nie- 
wystąpił. 


p We zmiance o źrzódłach zarażających 


nasz język zapomniałem położyć czwartego» 
któróm są powićrzchowne, niedojźrzałe krytyki. 


Za przypomnienie tego p. Piłatowi jestem 
wdzięczny: ale antidotum na to niewidzę przy 
takiej zarozumiałości wciskających się na krze- 
sło sędziowskie wyrokowiczów. Że pan P. nie- 
rozumić mojćj myśli o tych trzech źrzódłach; to 
niemoja wina. 

m) Niepozwala pan P. na przywrócenie wyrazu 
starego gędzba. Ale niech pićrwćj przeczyta 
Rozpr. 25, a późnićj niech odczyta, co zaraz 
następuje i co powiedziałem w wyżćj wzmian- 
kowanćj mowie w Zakładzie N. O. mianćj — 
oto jest z nićj wyjatek! 

„Drugi sprawozdawca o mojćm dziełku, jakiś p. 
»Kostrowiec w Tyg. Peter. powiada: że niegodzi 
»Się wyrazów obywatelstwem obdarzonych rugować. 
„Ależ pytam się was, czy wyraz muzyka jest 
„już uobywatelony? a przynajmnićj czy słusznie, 
»kiedy mamy swój własny odwieczny? Niejestże 
„ów raczój samozwańcem, narzntkiem przez pró- 
„źmiackich naszych podróżników już popolsku za- 
„pominających, albo przez cudzoziemców gwałto- 
»wnie wprowadzonym? Czy ‘godzi się obywatela tu 
„urodzonego, od wieków osiadłego wyganiać, a ja- 
»kiegoś obcego włóczęgę na to miejsce osadzać? 
„Niech sami moi nieuważni oceniacze sądzą. Dła 
„poparcia swego mniemania p. Kostrowiec po- 
„wiada: że wyraz muzyka i dla tego potrzebny, 
„aby świadczył o historycznóm pochodzeniu téj 
»sztuki. Takie dowodzenie błahe z fałszywem ś wia- 
»dectwem niejestże z uszczerbkiem znajomości sa- 
„mego p. Kostrowca i co do historyi? Bo zai- 
»ste jeżeli mieliśmy wyraz gędźba przed wyra- 
„zem uruzyka; pokazuje się, żeśmy mieli i wy- 
„obrażenie jego, tojest muzykę własną, narodową. 
»W prowadzeniem więc i utrzymywaniem tego osta- 
„tniego, obcego wyrazu nietylko żaśmy dowiedli 
„nierozsądku, nieznajomości dziejów ; ale i niewdzię- 
»czności ku naszym Przodkom. Nakoniec kto ma 
„ucho prawdziwie polskie, w wyrazie gędźba po- 
„dobniejsze odwizerunkowanie przedmiotu ujrzy, ani- 
„żeli nawet w samćj greczyznie. Ucho polskie w tym 
wwyrazie nieznajdzie tóż niczego nieprzyjemnego i 
„brzydszego niż w wyrazie muzyka, a pocho- 
„dniki z niego równie narodowe, dobrze utworzone 
»i jednostajną liczbę zgłosek, jak i obce, liczące, 
„oczekują tylko pisarzów z lepszemi dla naszych 
»zaszczytów domowych chęciami.” 

Pozwala i pan P. sobie za innymi używać na- 
Śmiównie wyrazu puryści do tych, którzy psze- 
nicę polską od kąkola obcego chcą oczyścić, zapo- 
minając na znaczenie tego wyrazu: bo puritas 
(czystość) jest w każdym względzie cnotą. Że tę 
cnotę radbym mióć sobie przypisaną ; śmiało mówię. 
Ale czyliby się pan P. niezarumienił, jeżelibym go 
nazwał przeciwnie ? 

t Powiada pan P. że wyraz gędżba wyszedł na- 


wet z koła pospólstwa. — Prawda jesi, nieprzeczę. 
Ale to przyznanie jest na moję stronę większym 
dowodem obranego przeze mnie stanowiska, 
które pan P. tak lekceważy. Bo jeżeli do ludu pro- 
stego nawet, tak niełatwo obce rzeczy przyjmują- 
cego, za pośrednictwem wyższych stanów wchodzą 
cudze wyrazy; 0 ileż uczciwy każdy Rodak powi- 
nien być na baczności: aby obca wyrazów szarań- 
cza plonów naszych własnych niepożarła? Języki 
wszakże umarłe, a zwłaszcza łaciński od przyjęcia 
wiary św. wpływ tylowiekowy wywićrający, zale- 
dwie kilkanaście wyrazów i to przekształcónych pd- 
swojsku do ludu wcisnąć potrafił: kiedy żyjące i 
wiek jeszcze niespełna panujące już mnóztwo i do 
pospólstwa swoich wiłoczyły, wtłoczyły nawet i wy- 
rażenia obce, — a te przecię już dowodzą więcój 
niż same wyrazy: bo dowodzą innego nadanego 
kierunku sercom i głowom. Rozsadny gospodarz 
korzysta zaiste z nanosu fal (o których pan P. wspo- 
mina), ale jeżeli te fale zasuwają urodzajną ziemię 
szkodliwemi piaskami; czyliź ten gospodarz może 
być obwiniony, co się różnemi śrzodkami stara 
o odwrócenie fal działania szkodliwego ? 

Nakoniec zbićrając moje myśli pan P. jak ja 
pojmuję język i postęp pod liczbą 2) zupeł- 
nie przeciwnie moje myśli przywodzi, dobrowolnie 
przekręca, lub niewińnie nierozumić, toż samo od- 
powiadając co do czwartego. Na to już i od- 
powiedzi ode mnie spodzićwać się niepowinien, chy- 
ba tylko rady: aby po latach kilku pracy, dopićro 
się wziął do mojćj Grammatyki rozbioru. 

Oprócz wyżćj przytoczonych rozsądnych trzech 
myśli, pan P. jeszcze na końcu skromnie powiada: 
że zdanie jego jest prywatne. Jeżeli kto, to ja 
ibez jego prośby to zdanie za jego własne (pomi- 
mo że zawsze my, nas, nam używa) uważam. 

Czując się do jakićjś zasługi przed Narodem upra- 
szam wszystkich krytyków: aby dobre chęci 
i czyste sumienie moje szanowali choć z przyzwoi- 
tości. Ja zebrałem drogą starożytność i spuściznę 
naszych przodków : i gdybym to tylko zrobił (cze- 
mu nawet pan P. nieprzeczy) już zasługuję na pe- 
wne względy, na jakieś uznanie. Nie stare jakie 
sprzęty, ale wizerunek wielkiego przedmiotu z wie- 
ków ubiegłych do przechowania wdzięcznym po- 
tomkom przekazuję choćby jak pamiątkę. 
Wszakże tak mówiąc nieuchylam się od objaśnień, 
od odpowiedzi na zarzuty w tonie przyzwoitym, 
naukowym zrobie się mające, lub mogące. Każdy 
znajdzie w odpowiedzi mojćj spokojną krew, kto 
w swoich zarzutach i wątpliwościach ją zachowa. 

Z tego wszystkiego, co się powiedziało, pokazu- 
je: że nietylko pan P. nic o mojćój Grammatyce 
nie powiedział; ale nawet mojego stanowiska 
zapatrywania się na język nieocenił: bo 
też zawód swój pisarski zaczął od najtrudniejszćj 
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rzeczy, od osądu! Chcąc na dzieło jakie naukowe 
sąd wydać, potrzeba znać tę naukę ze wszystkich 
stron, a zatćm polrzeba długo pracować. Znajdą się 
gdzieś i tacy, — i na tych osąd spokojnie oczeku- 
ję, oraz przekonany jestem: że jeżeli wystąpi kto 
z naganą mojego dzieła; wystąpi jak należy uczo- 
nemu, skromnie i z dowodami. | 

Uskarzają się powszechnie i słusznie u nas na 
stan krytyki. Ten stan daleko jest smutniejszym 
w naukach scisłych , potrzebujących wiele przygo- 
towań, — ale najsmuinićejszy w Grammatyce : bo ka- 
żdy mówiący językiem, już ma się za urodzonego 
sędzię. Gdy tymczasem wiadomo pracującym w za- 
wodzie językowym : że on jest najtrudniejszym. Kop- 
czyński całe życie strawił na tém, Mroziński 
długo pracował, nim ze swojemi dziełami wystąpił. 
Gdybyśmy się spytali żyjących grammatykarzów ; 
toż samoby powiedzieli. Jeżeli więc napisać Gram- 
matykę niejest łatwo ; to napisać osąd na nię dale- 
ko trudnićj: bo w Osądźcy wymagamy już powagi 
nauczycielskiej od Narodu uznanej, dziełami, lub wa- 
żnością samego osądu dowiedzionćj. , 

Cel osądu jest: 1) Rozważenie układu dzieła, czy 
ono dobrze temu układowi odpowiada? czy nićma 
niedostatków, przerw, lub czezćj gadaniny i powta- 
rzań ? 2) Porównanie nowo-objawionego układu do 
dawniejszych, a ztąd i tegoż nowego ocenienie, lub 
jeżeli niczego nowego niezawićra ; wskazanie z kogo 
jest wziętym, albo naśladowanym ? 3) osądzca pra- 
wdziwie uczony może mićć swój własny układ, 
azalćm ma prawo ize swoim porównywać i wtedy 
rozbićranego autora jest prawdziwym nauczycielem, 
4) ztego wszystkiego pokazanie: czy dzieło naukę 
posuwa na wyższy Stopień, czy jest postępowem ? 
a zatćm czy autor godzien zająć i jakie mićjsce 
w piśmiennictwie narodowćm ? s l | 

Z tego wynika 1) że w osądźcy powinna być 
znajomość przedmiotu jeżeli nie większa, Jak w au- 
torze rozbićranym, to przynajmuiej równa, i w tym 
ostatnim razie osądzca bystrością wzroku duchowe- 
go powinien celować: bo inaczćj zawszeby prze- 
grał. Czytać więc powinien wiele osądźca i znać 
wszystkie zrzódła pomocnicze, wszystkie dzieła po- 
przednicze. 2) Powinien być osądźca zamiłowany 
w nauce, sumienny, daleki od wszelkich namiętności 
i osobistości, a jak w nauce naszego języka, jeszcze 
mają prawo Ziomkowie domagać się od niego do- 
brych zamiarów. ć | 

Czy pan P. uczący mię w wielu rzeczach posia- 
da te potrzebne przymioty ? Niech Nieuprzedzeni 
sądzą. W moich Rozprawach i w Grammatyce co 
krok daję objaśnienia, dowody: gdzież je zbija ró- 
wnemi dowodami pan P.? Czy przywiódłszy po- 
wiastki o Galilejuszu, Niutonie (Newton), 
wspomniawszy © Frankach — Gallach, Cyce- 
ronie, Horacym, Wirgilim, Wolterze, 


Arystotelesie i t. p. (którzy wszyscy nawiasem 
powiedziawszy popolsku nieumieli), czy przytoczy= 
wszy coś pofrancuzku, połacinie nabywa 
prawa do wyrokowania w tak zawiłym i trudnym 
przedmiocie? Wreście czy swojćm zdaniem o mojćj 
Grammatyce dowiódł zamiłowania nauki, sumienno- 
ści, zimnćj krwi? Ależ tak rychłe wystąpienie, to 
podwójne wydanie, to niewyrozumienie i przekręca- 
nie moich myśli, ten tok mowy dowodzi wyraźnie 
jakiejś osobistości, jakichś głębszych widoków! 

Dobrych zamiarów uznać niemogę. Wiadomo że 
dziś słowa nic nieznaczą, ale czyn. Pan P. powta- 
rza pięknie o postępie, jego bróni: ale czy to na- 
zywa się postępem u p. Pilata powstawać na dą- 
żność moję do jasności, do wyrzucenia obcych na- 
rośli? Kto z nas cofa język? czy ten, który obraz 
całkowity jego przedstawia? czy ten, który z tego 
obrazu wycina niektóre, jak widzieliśmy, części? 
Taki czyn już niejest cofaniem, ale sumiennie po- 
wiedziawszy jest okaleczeniem i powolnóm zabijaniem. 

Nakoniec i celu osądem swoim pan P. niedopiął: 
bo nie na dzieło, nie na jego układ powstaje; ale 
na kilka myśli, na kilka wyrazów i to w większój 
części wyjętych z przedmowy, na co odpowiedzia- 
wszy w obu dziełach przed stworzeniem artykulika 
p. Pilata, niemiałbym nawet obowiązku na taką 
wycieczkę urywkową odpowiadać; gdyby mię zami- 
łowanie przedmiotu, szacunek i wdzięczność dla Ro- 
daków pomagających do nakładu mojćj Gramatyki 
do tego niezmusiły. 

Pisałem w Łancucie 1846 r. Lipca 26. dnia. 

Jan Nep. Deszkiewicz. 


FAŁSZERZE. 


Na rogu ulic Cerisain i Lesdiguierres stał w r. 1720 
jeden z owych małych, samotnych domków, jakie 
wówczas każdy człowiek dobrego tonu, na przed- 
mieściu w Paryżu posiadać musiał, jeżli tylko miał 
40 tysięcy liwrów dochodu, znakomite imię, czego 
już mnićj nieodbicie wymagano, i kochankę, którą 
przed cenzurą opinii publicznój ukrywać należało, 
co nieodzowną było potrzebą. p 

Ulica Cerisain, która i dziś jeszcze jest tak pustą 
iodludna, mogła wtedy za koniec świata uchodzić ; 
co godzina mijał tamtędy ledwie jeden przechodzień, 
a w zimie i w dnie dźdżyste, zgoła nikt nie prze- 
chodził. Ogrody kwietne, które prócz wdzięków 
także i rozległość dużych łąk miały, niezmierzone 
ogrody warzywne, dzieliły przestworami głuchćj sa- 
motności jednę ulicę od drugićj. Tylko w lecie, o za- 
chodzie słońca, zlatywały się na ulicę roje ptaków, 
których panujaca w tej stronie cisza, zapach kwia- 
tów i jarzyny zwabiały. 

Ale wszedłszy do środka owego wspomnionego 
powyżćj domku, i stanawszy nogą na wschodach, 
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zapominało się natychmiast o nudnćj drodze, jaka 
trzeba było przebyć, aby do tego celu zdążyć. Za- 
raz na pićrwszym stopniu schodów dawał się uczu- 
wać pod ręką miły chłód hebanowych i palisandro- 
wych poręczy, a łagodne światło, tajemniczo za 
barwistćm przezroczem ukryte, połyskało złotawą 
zorzą po gładkich jak marmur ścianach, na któ- 
rych widać było prześlicznie malowane nimfy, wska- 
zujące różanćmi palcy, lub tóż utęskniającem wej- 
rzeniem, na wnijście do pokojów. Zielona, złocistć- 
mi nitkami przetkara zasłona, spadająca w szćrokich 
przegubach od stropu aż do ziemi, zakrywała to 
piórwsze wnijście. Prowadziło ono do niewielkiej 
czworograniastej sali, oświetlonćj jednym śrebrnym 
świecznikiem, a ogrzówanćj dwoma ozdobnómi ko- 
minkami. Dziwne upodobanie właściciela umieściło 
w cztórech rogach cztóry chińskie pagody natural 
nój wielkości, które nieustannie głową kiwały. 
Wzdłuż ścian stały bardzo nizkie krzesła, których 
siedzenie i grzbiet były ozdobione tkanćmi krajo- 
brazami, równie cudnćj roboty jak i kosztowne ścian 
obicia. Przedstawiały one na bladoniebieskićm tle 
wszystkie wyprawy Aleksandra wielkiego. Tylko 
jedno duże Zwierciadło wisiało w tćj wstępnćj sali, 
przeznaczonej do poprawienia nieładu w toalecie 
przybywających gości. Za wnijściem do tćj komnaty 
zjawiał się natychmiast służący ze szczotką, i za- 
nim kogo oznajmił, wygładzał mu strój i fryzurę, 
nadwerężoną poruszeniem powozu. Zwyczaje owych 
czasów utworzyły były szczególny rodzaj służących, 
którzy do tćj wyjątkowej służby przyuczani, za- 
chowujący święcie powierzane im tajemnice, godni 
byli zaufania, jakiego służba ich wymagała, i mieli, 
że tak powiemy, swój właściwy język, którym z gość- 
mi rozmawiali; zresztą małomowni a ugrzecznieni, 
dobrze płatni, wszyscy prawie rodem z Paryża, 
który lepiej od całćj policyi znali, przytćm rozu- 
miejący się nieco i na kucharstwie, i na sztuce fry- 
zyjerskićj, i na wożnictwie, byli oni poniekąd wszy- 
stkićm w jednćj osobie. Rewolucyja z r. 1789 
zmiotła ten naród z powierzchni kuli ziemskiej. 


* * 
* 


Byłoto pod koniec czerwca, a ku schyłkowi dnia 
nadzwyczaj skwarnego. W komnacie, będącćj za tą, 
którąśiny właśnie opisali, siedziała młoda kobiéta 
przy otwarióm oknie i bawiła się w zamyśleniu fal- 
banami swojój muślinowćj sukni, podwiewanćmi wie- 
Jącym z Uśrodu wiatrem. Jéj bardzićj myśląca niż 
Zzadumczywkż głowa wspićrała się na ręce, opartej 
okciem o niżę w oknie. Lewa jéj ręka igrała me- 
„ dalijonikiem, naptłnionym pachnidłami, a przymoco- 
Wanym do prawćj ręki sznurkiem z włosów, od- 
miennego od jéj własnych koloru. Drgające poru- 
lis węg, a osobliwie niespokojne suwanie tam i 
sam nóżką”*po białym aksamitnym tabuje, który 


” 


przeto co chwila był w niebezpieczeństwie rozdar- 
cia, świadczyły o trawiącej naszą piękną nieznajomę 
niecierpliwości. Jéj między czarnym a niebieskim 
kolorem mieniące się oczy odźwierciedlały wymo- 
wnie niepokój i obawę dwudziestoletnićj jéj duszy. 
Spoglądała ona kolejnie to na skłaniające się ku 
zachodowi słońce, któreby chętnie swoim wachla- 
rzem była poza rozpłomieniony krawędź widokręgu 
popchnęła, to na podwoje komnaty, które niestety 
nieruchomo na swoich złoconych wrzeciądzach spo- 
czywały. W twarzy jój, lubo niecierpliwością skrzy- 
wionćj, malował się wyraz dumnego, nieugiętego 
i namiętnego charakteru; jój czarne brwi, jćj deli- 
katnym, ledwie dostrzeżonym mchem czarniawym 
ocienione usta, jéj drobne połysne zęby, wybłysku- 
jące za każdóm westchnieniem oczekiwania, odbija- 
ły szczególnie od pulchnego nadęcia jéj warg po- 
bladłych i płowych. Stając się z każdćm menieniem 
oka niespokojniejsza, miała ona na każdy nowy 
_przystęp niecierpliwości nowe, osobne poruszenie, 
które ją wydawało; to wybijała takt na kolanie, to 
wnet przysuwała i odsuwała podnóżek, to znów 
otwićrała lub zamykała wachiarz, to wodziła pal- 
cem wzdłuż krawędzi wszystkich w ołów” oprawio- 
nych szyb w oknie, a wreszcie zaczęła jednę iglicę 
od włosów po drugićj za okno rzucać; przezco 
oczywiście mnóstwo fontaziów, wstążek i kwiatów 
do ogrodu z głowy jćj pospadało. Nakoniec nie 
mogła już dłużćj wytrzymać, wstała, i chodząc tam 
i sam po pokoju, rzuciła najprzód wachłarz, dalej 
atłasowa mantylę, naostatek całą, modną naówczas 
perukową fryzurę w kąt na kupę. Została więc 
z gładką głową, i była tak podobną zarównie do 
ładnego młodziana jak i swawolnćj, nieposkromio- 
nej dziewczyny. 

Nie upłynęło jeszcze pół roku, jak sławny w owych 
latach «malarz Wattenau ozdobił te pokoje malowi- 
dłami, jakie zwykle zpod jego pędzla wychodziły, 
ile razy wolno mu było połączyć w swoich utwo- 
rach uczucie z ucinkiem, kroplę mlóka z Kropelką 
octu. Wymysł zemsty kobićcćj, a może nawet ze- 
msty tój samój damy, klóra teraz w tym pokoju 
na berżerce siedziała, zlecił mu wymalować szereg 
scen, wziętych widocznie z głośnego podówczas 
spisku Cellamare. Każde pole tój pięknej rotundy 
przypominało mały ustępik tego różaną woda wo- 
niejącego dramatu, który zaczęty w świetnym pała- 
cu, koleją wesołych festynów przeprowadzony, w pa- 
łacu się téż zakończył. Tu, jak Dyjana lub Kalypso, 
gronem pasterzy i nimf otoczona, przedstawiała 
księżna de Maine swój plan obałenia rejenta Fran- 
cyi, Filipa Orleańskiego, a wyniesienia natomiast 
króla hiszpańskiego, Filipa V, na tron francuzki. 
Oto broń moja — zdawała ona się mówić — za- 
krzywione posochy pasterskie, wstążki, złote sen- 
tencyje, śmietankowe sćrki, i ładne twarzyczki. 


r 


— 316 


Na drugićm polu ściany, ten straszny herszt sprzy- 
siężenia, rozdawał już nagrody i dostojeństwa. Pię- 
kna księżna de Maine przypinała swoim nimfom 
u wpółobnażonych piersi order, postanowiony przez 
siebie w Sceaux, a mający, jak wiadomo, pszczółkę 
za godło. 

Najpiękniejszym jednak ze wszystkich obrazem 
był przedstawiający jednę z owych uczt nocnych, 
wyprawianych przez księżnę de Maine w ogrodach 
w Sceaux, które od wtajemniczonych w nie ucze- 
stników, czarowną nazwę białych nocy otrzy- 
mały. Tam przy blasku księżyca oddawali się spi- 
skowi wszelkim pochętkom uciechy i rozkoszowali 
pod rozłożystómi kasztanami, u stóp promieniących 
się wodotrysków, na murawie, i w pachnących ga- 
jach różanych. Festyny te nie były wcale podobne 
do tajnych schadzek, które w tych cieniach zwoły- 
wano: aby wreszcie oznaczyć dzień, kiedy tyran 
w samo serce miał być ugodzonym. Ztómwszystkićm 
nie było w tém bynajmnićj przesady fantazyi arty- 
stycznój, która tę scenę niewymownym urokiem 
sielankowćj poezyi i dowcipkującćj swawoli ukrasi- 
ła. Waltenau, który nigdy nic miernego nie maio- 
wał, rzadko kiedy coś bardzićj mistrzowskiego 
utworzył. Te świeże leciuchne krajobrazy, te taje- 
mnicze, ponętne gaje, ta nieco wymanijerowana, 
upudrowana, ale przecież, jak dla ośmaastego wie- 
ku, nadobna natura o ozdobnych muszkach na licu 
i o czerwonych obcasikach, otaczała najpyszniejszćmi 
ramami naszą młodą, niecierpliwiącą się damę, która 
to arcydzieło Wattenawa zapewne bardzo drogo 
przepłaciła. 

Było już późno w nocy, a jeszcze niczyja reka 
brokatowćj obsłony podwojów nie odsunęła. Gdy 
służący wszedł z zapytaniem, czy ma światło za- 
palić, odpowiedziano mu z niechęcią, aby sobie 
precz poszedł. 

Milsze światło niż wszystkie owe, które w zło- 
cistych lampach u pałacowych stropów goreją, ja- 
śniało teraz na widokręgu, i płyneło promienna 
wstęgą przez otwarte okno w komnatę. Słońce no- 
cne oświćcało dość wyraźnie wpółokryte kształty 
nadobnej damy, ktora w tćj chwili dałaby była 
wszystkie księżyce świata, i wszelki blask ich, i wszy- 
stkie poetyczne opisy, jakie one wywołały, za od- 
tęt kroków w przedpokoju. 

Nareszcie spełniły się jéj życzenia. 

Młody mężczyzna otworzył drzwi, zamknął je 
znów za sobą, i spojrzawszy w ciemności zą 080- 
bą, którą był pewnym tu znależć, usiadł przy niej 
na berżerce. Po wygnaniu światła z pokoju, po 
grymaśnćm milczeniu, zjakićm go przyjęto, po nie- 
ładzie w stroju oczekującej go damy; poznał jej 
przyjaciel, iż należy być oszczędnym z niepomyśl- 
némi nowinami, i przeto małoco mówił. Zało są- 
dził stosowniejszą rzeczą, porozumićć się jestami, 


i wziął ją za rękę, którćj mu nie zaraz dozwolono 
i natychmiast cofnięto; chciał się na więcój ośmie- 
lić, ale jeszcze mnićj zyskał. 4 

»Gniewasz się pani na mnie; jakby to moja Wi- 
na było, że mię dopićro o czwartej godzinie do au- 
dyjencyi przypuszczono.” 

Dama nie nie odpowiedziała, lecz owszem jeszcze 
bardzićj odwróciła się od mówiącego. 

»Byłem dziś rano u pićrwszych bankierów pa” 
ryzkich. Żaden nie chciał słyszćć o moich planach, 
dopokąd się nie dowić, na czem moje nadzieje p0- 
legają. Wszyscy odprawili mię ze śmićchem, gdy 
im powiedziałem: że projekt mój jest tajemnicą. 
Dano mi do zrozumienia, iż na tajemnicę nikt mili- 
jonów nie wypożycza. Zniechęcony tą odprawą; 
chciałem u wielkich panów szczęścia próbować. 
Książę de Richelieu jest równie jak ja, młody, śmia- 
ły, chciwy przygód i sławy, i nie lęka się niebez- 
pieczeństw ; oczekując audyjencyi u ministra, po- 
wziąłem myśl udania się do księcia.” 

Żywe poruszenie niecierpliwości było znakiem, 
iż dama na berżerce nie obojętnie słuchała, co jéj 
mówiono; nie obracając się wszakże ku mówiące- 
mu, tupnęła nogą o kobierzec, wstała, i znów ' 
usiadła. > 

»Uspokój się pani!” mówił jėj lowarzysz dalćj. 
„Powiodło mi się przekonać księcia, iż nie jestem 
gminnego urodzenia, ani awanturnikiem. Jednakże 
byłem zbyt ostrożnym, aby mu się ze wszystkićm od- 
kryć. Zastałem go właśnie przy toalecie. Kazał 
odejść kamerdynerowi. „Skoro pan jesteś szlachici- 
cem, a ja niczego więcćj wiedzićć nie pragnę,” — 
rzekł książę do mnie — „tedy mogę otwarcie z pa- 
nem mówić. Podobne przedsięwzięcia, jak to, do 
którego mię pan tu wzywasz, nie wielce mi SIę 
podobają. Zaczynają się one wesoło, śród śmiechu, 
a kończą się na klęczkach na rusztowaniu. Podzi- 
wiam ja niezmiernie panów de Thou i Cinq- Mars, 
ale nie czuję w sobie ochoty do naśladowauia ich. 
Co do mnie, dalibóg! kocham życie. Ma ono swo” 
je dobre strony. Opowiadają nam tu wiele pięknyc 
rzeczy o tamtym świecie w górze, lecz nikt jeszcze 
ztamiąd nie wrócił, aby nam powiedział, czy SIę 
tam w istocie tak dobrze bawią, jak tu na ziemi: 
Z orężem w ręku na pobojowisku poledz, lub na 
zdobytym szańcu zginąć, to jeszcze ujdzie; — 3/0 
między dwoma mnichami, z czarną chustką na oczach» 
iść przez ulice miasta na Śmierć, od tego mam wstręt 
szczóry. Zbyt wielka to „pławka; zatćm chciej pan 
wybaczyć, iż nie ośmielam się grać z nim.” — ^! 
przerywałem księciu, który wdziawszy białą, aba- 
sową westę, dalćj się ozwał: „Ztómwszystkićm» 
panie hrabio, jeżli nie chcę wchodzić w pańskie Z- 
miary, tedy dzieje się to nie tyłe z bojaźni, ile nie 
że z nieco nabytego już doświadczenia. Oto Wł 
ledwie z jfdnego spisku się wywikłałem. To rze” 
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miosło do niczego! Jest zawsze zbyt wiele ucze- 
stników, którzy się chcą obdzielić. A przecieżło nie 
z lada kim debiutowałem ; był tam i król hiszpań- 
ski, i książę ze krwi królewskićj, i ambasador, 
i księżna. Sądzę,” — dodał Richelieu, podając mi 
cukierków — „iż pan zapewne o spisku Cellamare 
słyszałeś. Wcale miluchny spisek, uknuty przy świe- 
tle lampy buduarowćj, i w wonnych gaikach w Sceaux. 
Ale te przyjemności wcale nam nie pomogły. Pa- 
nowie z Bastyli inaczćj, i bynajmnićj nie żartobliwie 
tę rzecz wzięli. Odkryto nas w naszych gaikach 
różanych. Przepraszam pana,” — przerwał się ksią- 
żę — »że go tak długo własnómi sprawami zaba- 
wiam ; czynię to jedynie, życząc panu więcej szczę- 
ścia ode mnie. Nie potrzebuję panu powiadać jak 
się nasze sprzysiężenie skończyło. Jego królewska 
mość król Hiszpanii, rządzi dotąd jak rządził, ksią- 
żę i księżna de Maine śą znowuż w łaskach u re- 
jenta, a ja tylko na śmieszność się wystawiłem; 
ale wiele bardzo zacnych, chociaż mnićj dostojnych 
ludzi, którzy nie bardziej od nas winni byli, wple- 
ciono w koło na rusztowaniu. — Zawsze jednak, 
dziękuję panu, iż zpośród tylu znakomitych mę- 
żów, mnie zaufaniem swojem wyszczepólniłeś, a naj- 
bardzićj za to, że mi jeszcze nie tak wiele swoich 
nadziej, nie śmiem mówić, swoich urojeń powie- 
rzyłeś, abym przeto był przymuszonym, chcąc nie 
chcąc, oręża w twój sprawie dobyć. — Ale czemuż?” — 
zakończył książę, przywdziswając poranny, perłami 
wyszywany ubior — »nie udasz się, panie hrabio, 
do owej licznėj zawsze drużyny rycerzów fortuny, 
którzy w każdćj chwili gotowi są stanąć pod roz- 
kazami śmiałege naczelnika ?” 

»Ponieważ nié mam dość pieniędzy do opłacenia 
ich ;» odpowiedziałem. „Potrzebuję odwagi i bez- 
interesowności ; dlategoto, mości książę, udałem się 


do niego.” 
„Panie hrabio,? — ozwał się Książę, i wziął mię 
za obie ręce — „nie dopuść pan, abym go nową 


rekuzą musiał zasmucić, coby w istocie było mi 
wielce przykróm. Czuję potrzebę być przekonanym, 
iż pana nie zupełnie do siebie zniechęciłem. Zapo- 
mnij pan, co mu tu powiedziałem ; pamiętaj tylko, 
iż masz we mnie przyjaciela. Jesteś cudzoziemcem ; 
przynajmnićj tak mi sam oświadczyłeś, gdyż po 
twojej wymowie i twoim akcencie nie mógłbym 
był tego odgadnąć ; pozwól mi, ofiarować ci moje 
wstawienie się u osób mi znanych.” 

„Nato wstałem, żegnając księcia, i podziękowa- 
wszy mu za uprzejme jego przyjęcie, odszedłem. — 
Czyż jeszcze gniewasz się na mnie, Aryjolino ?* 

Aryjolina uczyniła tylko wtedy znak, iż uważa 
na opowiadanie swojego towarzysza, gdy tenże przy 
wzmiance o spisku Cellamare, wspomniał był o księ- 
Żnie de Maine. Natenczas głowa jćj wzniosła się 
hardo, i wtedyto dopićro postrzegł hrabia, iż pię- 


kna Aryjolina nie miała fryzyjerskiego przyboru 
na głowie. 

»Nareszcie,” — zakończył hrabia opowiadanie, 
kładąc rękę na piękną, krnąbrną główkę swćj przy- 
jaciółki— „poszedłem do ministra, do pana kardy- 
nała Dubois.” 

Aryjolina podniosła głowę słuchając, a dotych- 
czasowa jćj oziębłość znowuż gwałtownćj niespo- 
kojności ustąpiła. 

„Czy pani wierzysz, iż mie przez trzy dziedziń- 
ce i tyleż ogrodów przeprowadzono, zanim wre- 
szcie dostałem się do oslalniego ogrodu, gdzie mię 
proszono, abym zaczekał, aż jego eminencyja raczy 
mię przywołać do siebie. Byłto rozległy, angielski 
ogród. Wkoło dużego owalnego gazonu wiła się 
rzęsiście kwiatami wysadzona aleja. Widok ten nie 
miał w sobie nie rozweselejącego. Oczekiwałem wiec 
posępnie chwili przedstawienia u kardynała-ministra, 
gdy naraz otworzyła się fórtka, ukryta grupą to- 
poli, i wyszedł z nićj służący z dwoma osiodłanć- 
mi końmi. Lubo dość daleko byłem od fórtki i ga- 
zonu, na którym konie się zatrzymały; przecież na- 
tychmiast poznałem, iż one tylko jakiego księcia 
własnością być mogły. W samym oryjencie widzia- 
łem mało koni, któreby miały były piękniejsze kształ- 
ty i cieńszą szyję; przytćm sierć ich była tak deli- 
katna jak płeć murzynki z Gambii. Fórtka otwo- 
rzyła się powtórnie, i wystąpił nią słuszny, dobrze 
zbudowany mężczyzna w uniformie musketyjerów, 
mówiący bardzo poufnie z człowiekiem, którego 
z początku miałeim za stajennego. Zakryty cienistym 
kląbem, mógłem wszystko widzićć, nie będąc wza- 
jem widzianym. Z zadziwieniem, którego opisać nie 
umićm, postrzegłem dalćj, iż kapitan od musketyje- 
rów, owego prostakowatego, źle ubranego, brudne- 
go i juź podstarzałego człowieka podniósł na rę- 
kach z ziemi, i wysadził na konia; on sam wsiadł 
na drugiego końia, i zaczęła się lekcyja jeżdżenia. 
Odtąd nie nudziłem się więcój, lecz przypatrując 
się z uśmićchem scenie na gazonie, oczekiwałem 
spokojnie audyjencyi. Wystaw sobie pani małpę, 
która wszystkie poruszenia tancerki od opery na- 
śladuje. Niezgrabny jeździec gubił wnet strzemiona, 
wnet chwyta? konia za szyję, i krzyczał ze strachu. 
Wór orzechów., posadzony na konia, byłby miał 
więcćj godności. Podziwiałem cierpliwość nauczycie- 
la, łagodność jego uwag, ton głębokiego uszano- 
wania, z jakim on najśmieszniejsze uchybienia swo- 
jego ucznia poprawiał, który nadto jak prosty wo- 
źnica klął i łajał: „Do milijon czartow! Popręg 
pękł, ja tu jeszcze kark skręcę! Niech was licho 
porwie! Konie zanadto owsa jedzą!” — Chociaż te 
i wszystkie inne zarzuty nie były słuszne, przecież 
nauczyciel potwierdzał je z uśmićchem i złaził z ko- 
nia, dla poprawienia uchyhień, których nie było. 
Po kilku obrotach , które naszemu niedołężnemu 


ik 


jezdźcowi tysiączne sprawiały trudności, zakończono 
lekcyję przejazdką powolną, i życzyłem sobie ujrzćć 
zbliska tego, co mię zdala tak serdecznie ubawił.* 

Aryjolina zadrzała, a jéj poruszenie wyjawiło to 
hrabiemu. 

„Odgadłaś pani co za nieszczęsna śmiałość w tém 
Życzeniu się ukrywała. Zbliżywszy się ku miejscu, 
gdzie siedziałem, spojrzał ów niezgrabniś na mnie, 
zmieszał się, zarumienił, zwrócił konia ku mnie i za- 
pytał: „Cóż pan tu robisz? Kto pan jesteś? Czego 
pan żądasz ??”— Ja odpowiedziałem....” 

Aryjolina uderzyła się ze złości ręką po czole. 

„Mógłżem przypuścić, kochana Aryjolino, że ten 
gbur, ten niezgrabny jeździec jest ministrem rejen- 
ta, jest ów sławny kardynał Dubois. Udając że mię 
to nie zmieszało , wymieniłem mu mój tytuł, oka- 
załem mu kartę audyjencyjonalną, i dodałem, iż 
jeden z jego służących kazał mi czekać w ogro- 
dzie, aż dopóki jego eminencyja mnie nie wezwie. 
„Bardzo dobrze,” — rzekł minister — »wejdź pan 
do pałacu, i zaczekaj na mnie w gabinecie; przyjdę 
tam niebawem.” — Pod tą pozorną spokojnością 
krył on złość wewnętrzną: że pićrwszy minister 
Francyi, dostrzeżony był przy lekcyi jeżdżenia na 
koniu! Żal mi tylko było służącego, który zapewne 
jeszcze nie oswojony ze służbą, przez pomyłkę, na 
ujeżdżalnię jego eminencyi mię wpuścił.” 

„Wprowadzono mię do gabinetu, gdzie niedługo 
na ministra czekałem. Zdawało się, jakby już sobie 
nic z tego nie przypominał, co zaszło na ujćżdżal- 
ni, i aż do końca z uprzejmą powagą mię usłuchał. 
Oświadczyłem mu wszystko, prócz tego jednego — 
kto jestem. Wątpię jednak, aby miał mnie w istocie 
za prostego szlachcica duńskiego, jakim mu się być 
wymieniłem. Ale że mój tytuł, chociaż bardzo wiel- 
kićj wagi w naszćj sprawie, nie koniecznego jeszcze 
wymagał roztrząsania; przeto minister zwrócił uwa- 
ge swoję na inną stronę mego projektu. »Jestlu na 
pozór rozsądne przedsięwzięcie,” — rzekł do mnie — 
»ztómwszystkićm, ma ono zarazem zbyt romantyczny 
charakter, aby wielki naród, jak Francyja, rzeczy- 
wiście o wykonaniu jego mógł pomyśleć. W spra- 
wach polityki należy zawsze mićć koniec przed 
oczyma, i dla trafnego tych spraw ocenienia, przy- 
puścić: że już są dokonane. Najstraszliwszą próbą 
jest powiedzenie się rzeczy. Dajmy nato, iż ty 
panie hrabio, i tych trzysta Duńczyków, którzy 
cię w Małcie oczekują, i owych kilkuset awantur- 
ników, których ci Francyja dostarczy, — a dzięki 
Bogu, nie brak tu u nas na nich — wreszcie tych 
trzy lub cztćry tysięcy ludzi, których masz w In- 
dyjach, wszyscy w dobróm między sobą jesteście 
porozumieniu, ani się nie zdradzicie, i nawet SZCZĘ- 
śliwie, jużio przemocą, już zręcznością, opanujecie 
komtuary angielskie, które leżą nad Gangesem, a są 
kluczem do Indyjów wschodnich. Przypuśćmy da- 


lej, iż dawni naczelnicy indyjscy, wydziedziczeni przez 
Anglików, spólnie z wami do dzieła się wezmą, i po- 
mogą wam wygnać swoich ciemięzców. Wreszcie 
przypuszczam, iż ci naczelnicy zostawszy niepodle- 
głymi królami, i tobie także, panie hrabio, Koronę 
w zamian dadzą, a ty z wdzięczności dla Francyi, 
spaniałomyślne i rzetelne z nami zawrzesz układy, 
ina koszt Anglii i Holandyi, korzystnych przywile- 
jów handlowych nam udzielisz. Dobrze więc! Po- 
nieważ to wszystko tak jest możebne i prawdo- 
podobne, przeto właśnie powiadam , iż to jest nie- 
podobieństwem. Koniec wszystko niweczy. Nigdy 
dwudziestoletni Duńczyk królem w Indyjach nie bę- 
dzie.» — Pojmujesz Aryjolino, iż takiego zarzutu 
ministra nie można było bez niebezpieczeństwa dla 
mnie usunąć. — „A zatém, panie hrabio,” dodał kar- 
dynał — „wybierz pan sobie mniej trudny zawód 
działania, lub udaj się do bardzićj przedsiębierczego 
i rycerskiego narodu niż jest francuzki. Francyja 
nić ma dla pana żadnćj innćj pomocy, prócz szcze- 
rych życzeń. Zresztą ty sam, panie hrabio, pojąłeś 
zbyt dobrze położenie francuzkiego ministeryjum 
względem Anglii, aby się lękać niedyskrecyi ze stro- 
ny mojego gabinetu.” — Tak więc zostałem formal- 
nie odprawionym. Wyszedłem z tém samóm, z czóm 
przyszedłem, i pospieszyłem czómprędzćj tu do pani. 
Wszakże idąc przez plac Delfiny, przypomniałem 
sobie, iż chciałem ci małą niespodziankę sprawić. 
Wstąpiłem więc do mego jubilera, który jak wićsz, 
jest w swym rodzaju najlepszym artystą w całym 
Paryżu. Zamówiona przeze mnie robota, była wła- 
śnie na ukończeniu. Aby mićć coś w przeproszenie 
za moję długą niebytność, zatrzymałem się na pro- 
śby jubilera, który jeszcze tylko godziny do ukoń- 
czenia swojćj prześlicznćj roboty żądał. Tymczasem 
z téj jednej godziny przyszło do trzech — lecz 
wkońcu otrzymałem przecięź, com sobie życzył, 
i oto jest...” 

»Ha!? zawołała Aryjolina z radością, powstając 
w królewskićj koronie na głowie. Gniew, złość, 
grymasy, wszystko przeszło ; uszczęśliwiona kochan- 
ka rzuciła się młodemu mężczyźnie na szyję. 

(Dalszy ciąg nastapi.) 


Wiadomości literaokie, 


Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przemysłowego T. 
W. Kochańskiego wyszedł nr. 38y i zawićra: 
1) O oszczędnóm użyciu oborniku w rolnictwie. 2) Słów 
kilka K. J. Turowskiego o dziełku: Postrzeżenia, uwagi 
i skazówki gospodarstwa ziemskiego w królestwie pol- 
skićm, szczególne ustanowienia posad rolniczych, dzier- 
żawy wieczystej, chowu zwierząt domowych i bu- 
dynków gospodarskich tyczące się, przez Jakóba Schre- 
dera. (Dokończenie.) 3) Wiadomości handlowe ł prze- 
mysłowe. 

Dzieńnika mód paryzkich pod redakcyją Tomasza 
Kulczyckiego, wyszedł nr. 20ty i zawićra, procz 


mód, następujące artykuły: 1) O wpływie macierzyń- 
skim, 2) Odpowiedź na zdanie o grammatyce Deszkle- 
Wicza. 3) Nowości literackie. 4) Uwiadomienie. 


© dzisiejszćj literaturze francuzkiej, 
mówi znakomity pisarz francuzki Cherbuliez w nastę- 
Bujące słowa: W miarę jak środki ogłaszania zdań 
Swoich, mianowicie pisma czasowe, się mnożą, nie- 
Podległość literatury coraz bardzićj upada. Dzieńniki 
34 już teraz organami nie zasad różnych, lecz ró- 
Żnych interesów. Przemieniły się one w głosy pe- 
Wnych stronnictw, pewnych koteryj, których osobiste 
Widoki żadnćj styczności z ogólném dobrem nie mają. 
tąd rodzą się owe ograniczone, ciasne, samolubne 
zdania o jednćj itéj samćj rzeczy, ztąd pochodzi cią- 
śły niepotrzebny swar między dzieńnikami, ztąd wre- 
Szcie nikczemna dążność używania przedsiębierstw 
literackich do celów zupełnie materyjalnych, kupie- 
ckich. Odkąd szlachetne przeznaczenie pisarza spu- 
Szczono z oka, odkąd na przekonanie i zasady, jako- 
też na moralność celu, zważać zaprzestano, przemie 
Niło się całe dzieńnikarstwo w sprawę pieniężną. Musi 
ona żyć z tych czysto-stronniczych interesów, któ- 
Tych bronić się podejmuje, lab musi sobie w jakikol- 
wiek inny sposób zaradzić, jeźli nie chce upaść w obec 
zobojętniałej, przesyconćj publiczności, która właśnie 
dlatego naturalnćj, zdrowej strawy nie przyjmuje, 
Że jest już sytą. 

Postępy ducha czasu w Chinach. Z Kantonu 
donoszą: »Żyjeloy tu w czasach nagłćj mecamorfozy 
Wszelkich stosunków, a po kilkudziesięciu, może już 
kilkunastu latach, cała powierzchowność społecznego 
Życia w Azyi, przybierze odmienną postać. Rozwija 
się tu groźny duch swobody i niepodległości, który 
Obecną formę rządu gwałtownie przekształcić usiłuje, 
a każdego miesiąca odbywają się zgromadzenia ty- 
8ięcy ludu, obradujących nietylko nad reformą Chin, 
lecz owszem wszystkich sąsicdnich krajów. I co naj- 
Szczególniejsza, że te wyobrażenia nie są im przez 
Europejczyków zaszczepione, lecz same z własnego 
Todzimego gruntu, z ludu się dobywają i rozchodzą. 

osuwając się zaś od wyobrażeń do czynów, zburzo- 
No już ze szczętem dóm pewnego tyrańskiego man- 
daryna Kwang-szu-fu, przyczem, jak się publicznie 
tém chwalą, nikt sobie niczego nie przywłaszczył. 

ten sposób bierze gmin coraz bardzićj górę nad 
Zamóżniejszą częścią ludności. Keying nie śmić już 
dic bez przyzwolenia owych miesięcznych zgromadzeń 
Czynić, a każde jego rozporządzenie bywa natych- 
Miast surowo roztrząsane. Ztémwszystkiém nić masz 
W języku chińskim wyrazu »wolnośćc — lecz pojęcie te- 
80 wyrazu coraz bardzićj się rozprzestrzenia. (Hunor.) 

Dolina śmierci na wyspie Jawa. Jestto do- 

ha, wyziewająca najszkodliwszą truciznę, gaz-kwas 
Węglowy, który z szpar i rozpadlin ziemi się wydobywa, 

do znacznćj wysokości całą dolinę napełnia. Ani 
Człowiek ani źwićrzę nie powraca z nićj żywo, sko- 
TO tylko nogą tam stanie, a nie można zmiarkować 
Wprzódy niebezpieczeństwa, aż gdy jadowita powic- 
ttznią niechybną już śmiercią owionie. Kwas węglowy, 
* Którego ta powietrznia po większćj części się składa, 
p znosi się do 18 stóp ponad powierzchnię doliny. 
taki, zalatujące w tę przestrzeń, padają natychmiast 

Artrye na ziemię, a wrzucona tamże żywa kura zde- 

A, zanim jeszcze ziemi dosięgnie. Cała též powierz- 

Nią tej śmiertelnej doliny zasiana jest szkieletami 

zmaicych żwićrząt, które w jej obrębie zginęły. 


Conclave weneckie. Dawnych dożów weneckich 
obićrane podobnym sposobem jak papieżów. Należało 
do tego aktu 41 wyborców, których po śmierci byłe- 
go doży w jednćj sali zamykano, i nie wprzód wy- 
puszczano, aż póki nowego naczelnika rzeczypospoli- 
tej nie obrali. Podejmawano ich tam najprzepysznićj, 
kosztem publicznym, A czego jeden zażądał, tego wszy- 
stkin bez wyjątku dawano. Jednego razu zapragnął 
któryś z wyborców »Bajek Ezopa« — i musiano więc 
wszystkie księgarnie weneckie przetrząść, zanim 41 
egzemplarzy żądanćj książki wyszukano. 

Las bawełniany w Węgrzech. Dzieńniki wę- 
gierskie donoszą, iż w pogórzu Bakońskićm, w okręgu 
państwa Ziamor, w komitacie Wesprimskim, pewien na- 
uczyciel ewangelicki odkrył las bawełniany, składa- 
jący się z krzaków wielkości dużych krzewów róża- 
nych. Wązkie łupiny ich owoców były już podobnie 
Jak u kasztanów porozpękane, i zawierały tak zadzi- 
wiającą obfitość owych małych, pęcniejących kuleczek 
bawełnianych, iż przy najstaranniejszćj uprawie krze= 
wów, nie możnaby się ich było więcćj spodzićwać. 

Książę Poniatowski, którego w  Florencyi 
przedstawiane opery coraz głośniejszą sławę zysku- 
Ja, był podczas swojćj ostatnićj bytności w Paryżu, 
przez dyrektora wielkićj opery o nową partytntę pro- 
szony. Książę-artysta zdawał się nie być od tego, 
lecz oświadczył zarazem, iż jako główny warunek 
kładzie, aby mu dobre libretto dano. Wszakże dobre 
libretto nie znalazło się na razie, o ile że Scribe 
znużony jest jeszcze swoją włoską podróżą, Meles- 
ville wziął wieczny rozbrat z muzą dramatyczną, 
St. Georges pojechał do wód, Soulié bawi w Piryne- 
jach i te p. Nie było więc nikogo prócz Dumasa; Dn- 
masa, tejto cudownćj opatrzności księgarzy, redakto- 
rów i antreprenerów teatralnych. Talent jego jestto 
niewyczerpany róg obfitości, sypiący się od świtu do 
północy, od chwili kiedy p. Dumas z łóżka wstaje, aż 
do chwili, kiedy zasypia. Nawet we śnie tworzy pan 
Dumas. O którejkolwiek godzinie zapukasz, znajdziesz 
zawsze gotowy romans lub dramat. Dyrektor wiel- 
kićj opery iksiążę Poniatowski poszli więc do Duma- 
sa. Przyjęto ich z książęcą spauiałością. Przy we- 
tach opowiedział Dumas prześliczną historyjkę — czu- 
łą, dowcipną, zachwycającą. Wszyscy przyklasnęli 
z radości i uniesienia. Ktoś zapytał: »Kiedyż hędzie- 
my mogli czytać tę powieść ?e — »Obaczycie ją pań- 
stwo na scenie wielkićj opery, z tekstem Aleksandra 
Dumasa a muzyką księcia Poniatowskiego. Na pomy- 
ślność naszej opery! — Odpowiedziano głośnym toa- 
stem, a cały piękny i wielki świat oczekuje z npra- 
gnieniem przyobiecanego zjawiska. 

O wędrownym instynkcie źwićrząt czy- 
tamy: Niedawno, przy wyspie Ascension, złapano żół- 
wia i naznaczono go wypiętnowanemi na tarczy gło- 
skami i liczbami. Wzięto go w drogę do Europy, lecz 
gdy on na morzu rozchorzał i miał już zdechnąć, 
wrzucono go w kanale angielskim w morze. We dwa 
lata złapano tegoż samego żółwia w stanie zdrowym 
w pobliżu tejże samej wyspy Ascension. Za jedynym 
tedy popędem instynktu znalazł on drogę nazad do miejsc 
rodzimych iprzewędrował przeszło 800 mil pod wodą. 

Godny naśladowania przykład podało mia- 
sto Koblencyja, tworząc z zamożniejszych mieszkań- 
ców komitet w celu zawiązania towarzystwa, któ- 
reby zważając coraz większą drożyznę, znaczną ilość 
zboża w obecnćj chwili zakupiło, a w razie zby- 
tniego, w zimie lub z wiosną nastąpić mogącego po- 
drożenia żywności, zapasy swoje po terazniejszej ce- 
nie targowej sprzedawało. 


Infant Don Francisco dAsis, narzeczony 
królowej Izabeli, darował swojćj oblubienicy przybor 
z pereł, wartujący 2 1f2 milijona zł. pol., niegdyś wła- 
sność jego matki, Ludwiki Karoliny Sycylijskićj. Sie- 
dmiorgo rodzeństwa infanta odstąpiło bratu swoją część 
w tym klejnocie familijnym. 

O zaprawianiu mléka. Pisma wićdeńskie za- 
zawierają następującą odezwę do lekarzy: »Najpićr- 
wszym obowiązkiem lekarzy jest — zapobiegać cho- 
robom. — Badając przyczyny wielu, mianowicie dzie- 
cięcych chorób, przekonujemy się, że większa część 
tych chorób z powszechnego u nus zaprawiania i fał- 
szowania mleka pochodzi, i byłoby w istocie wielką 
zasługą około ludzkości, i chwalebnem ze wszech 
miar przedsięwzięciem, gdyby lekarze podobne wy- 
padki, nabyte z doświadczeń swoich, spisywali, i od 
czasu do czasu tak publiczność jakoteż i zwierzchność 
o swoich postrzeżeniach uwiadamiali, aby tamta od 
używania złego mićka przestrzeżoną być mogła, ta 
zaś, wszystkich przekupniów, którzy takie złe mleko 
sprzedają, do odpowiedzialności pociągnęła. W prze- 
ciągu przeszło 40stu lat leczyłem tysiące dzieci, ja- 
kotćż i dorosłych, na różne choroby żołądkowe i skro- 
fuliczne, które wszystkie z używania zaprawianego 
mleka wynikały,— leczyłem często szczęśliwie, czę- 
sto zaś także nieszczęśliwie, jak mi się to właśnie 
niedawno przy dziesięciu-dniowóm dziecięciu wyda- 
rzyłe, które jedynie z Otrucia tak zepsutóćm mild- 
kiem umarło. Poznałem się tém łaiwićj na tem, iż 
jako dokładny znawca dobrego, niezaprawnego mleka, 
nie dam się tak łatwo zwieść kożuszkiem czyli wierz- 
chnim osadem mleka, jakiegoto kożuszka żadne dobre, 
szczćre mleko mieć nie powinno, a który zwykle tyl- 
ko ż zaprawiania mieka mąką, mydłem, popiołem, spi- 
rytusem salmiakowym i smałcem powstaje. Czém grub- 
szy taki kożuszek, tem gorsze jest mleko. Kto tylko 
raz widział, jak taka mleczarka rano mićko swuje 
zaprawia, różne z potajemnego schowku, gdzie tak- 
zwana esencyja mleczna się przechowuje, przyprawy 
bierze i takowe z rozpuszczonćm wodą mlekiem kłóci 
i miesza; ten zapewne na długo wszelki smak do 
mleka stracił, i słuszność moich umieszczonych tu uwag 
uznał. Jeźli tedy już tyle dobroczynnych stowarzy- 
szeń w naszych czasach się zawiązuje, dla czegoż nie 
miałożby takowe równieź pomiędzy lekarzami się utwo- 
rzyć, i pożądanych nieść owoców ?« 

Do historyi pończoch. Narody północne uży- 
wały jedynćj sukni do okrycia całej nogi. Dopiero 
przed kilką wiekami zaczęto dwie sztuki z tćj jednej 
robić, i powstały spodnie i pończochy. Na drutach ro- 
bione pończochy pojawiły się najpierwćj w Hiszpanii, 
a ztamtąd przeszły do Szkocyi. We Francyi nie 
chcieli kawalerowie długo nosić innych pończoch, jak 
takie które już przez damy noszone były. W Anglii 
magister William Lee w Cambridge, wynalazł r. 1589 
bardzo przemyślnie urządzony warstat do robienia 
pończoch, na którym jeden człowiek w oka mgnieniu 
kilkaset oczek mógł zawiązać. Pobudką do tego wy- 
nalązku miała być Williamowi Lee jego kochanka, któ- 
rój zhyt pilne zajmowanie się pończochą wielce go 
nudziło. Pićrwsze jedwabne pończochy nosił, jak po- 
wszechnie utrzymują, angielski król Henryk VIII. 

Najmodniejszym sprzętem w Turkinie, 
należącym niezbędnie do przyozdobienia każdej wy- 
twornćj komnaty, są — trumny. Bywają one z bardzo 
kosztownego drzewa sporządzane, lśniące, wyzłacane 
i napisami ozdobione. Mniej zamożni ludzie używają 


trumien swoich miasto kufrów. Chcąc ojcu lub jakie= 
mu krewnemu przyjemną niespodziankę sprawić, każą 
zwykle dzieci Turkińskie zrobić potajemnie ładną tru- 
mnę, i stawiają im takową znienacka w ich pokoju- 
Podobny dowód dziecięcej czułości przyjmują rodzice 
z najckliwszą radością. — Coby tćż u nas hogate cio- 
tki i wuje na tak miłą niespodziankę powiedziały ? 

Nowe cygara. W Berlinie zaczęto sprzedawać 
nowy rodzaj cygarów, zwanych d la Polka, które z% 
potarciem dolnej ich części o jakikolwiek twardy przed= 
miot, same się zapalają. 

Nivdowiarek. Piotr wclki — odwidzając sławny 
zamek niemiecki Wartburg, gdzie między innćmi 0so- 
bliwościami pokazują podróżnym na ścianie piamę z atra- 
mentu, którę podług podania, Marcin Luter, rzuciwszy 
kałamarzem za kuszącym go djabłem, zrobił — napisał 
ołówkiem obok tćj plamy: »Być to może, podanie da~ 
wne, lecz atrament świćży.« 

Z puścizny Napoleona pokazywane są obecnie 
na publicznćj wystawie w Londynie następujące reli- 
kwije, za których prawdziwość uroczyście zaręczają 
łoże, na którem Napoleon umarł; materac i kołdra; 
dotąd jeszcze w skutek odbytej na ciele cesarza sek- 
cyi krwią poplamione; płaszcz, który Napoleon miak 
na sobie w bitwie pod Marengo, a późnićj synowi 
swemu, księciu Reichstadt przekazał; szabla, noszona 
przez Napoleona w bitwie pod Pyramidami, i figura 
w zupełnym stroju, jaki cesarz zwykle na wyspie 
św. Heleny nosił; płaszcze koronacyjne Napoleona i 
Jozefny ; chorągiew”, darowana przez Napoleona gwar- 
dyi narodowćj na wyspie Elba; szabla honorowa, którą 
mu dyrektoryjum po jego powrocie z pićrwszćj wypra- 
wy w darze przesłało; serwis porcelanowy, używa” 
ny przez cesarza na wyspie św. Heleny; krzyż hono- 
rowy, który Napoleon ciągle podczas swego pobytu 
na wyspie św. Heleny nosił, złoia tabakiera z jego 
cyfrą, i pierścień, darowany przez cesarza bratu Łu- 
cyjanowi podczas ich pojednania się w r. 18153 por- 
trec Napoleona, dzieło malarza Lefebvre; portrety Jo- 
zefiny, Maryi Ludwiki, królowej Karoliny Neapolitań- 
skiej, Łucyjana, matki cesarza, i księcia Reichatadz- 
kiego w dziecinnym wieku, malowane przez Davida, 
Gerarda, Lethićre, i Sales; powóz polowy Napoleona; 
wzięty w bitwie pod Waterloo, a zakupiony przez Jé- 
rzego IVgo za 30.000 złr.; wreszcie przepyszne ma— 
lowidło na porcelanie, przedstawiające wszystkich 
marszałków Napoleońskich, arcydzieło fabryki w Se- 
vres, malowane przez Izabeya, a przez Napoleona 
miastu Paryżowi darowane. — Widać z tak obfitego 
nagromadzenia i wystawienia tych skarbów, że Na- 
poleon i między synami Albijonu mnogich ma wiel- 
bicieli. 

Opis bitwy. Znany humorysta niemiecki Saphir 
powiada: »Bitwa jestto zbiegowisko mnóstwa ludzi, 
którzy się w wielkie i małe piłki bawią. Która stro- 
na najpićrwej się znudzi, ta z przeproszeniem publi- 
czności prędzej téż z placu igrzyska ucieka, Ci, któ- 
rzy mają krótki oddech i biedz nie mogą, pozostają 
na miejscu, i zowią się jeńcami. Dotrzymująca placu 
strona kaže sobie z radości Te Deum śpićwać.« 

Różnica wieku. Pewna dama, która bardzo długo 
młodą była, zapytana o wiek swój, odpowiedziała, iż 
ma lat »dwadzieścia dziewięćc. — Na jéj nieszczęście 
był w tem samém towarzystwie jéj syn, a gdy zło- 
śliwy ciekawniś i tego 0 wiek zagadnął — »Jestem 
tylko ojcden rok młodszym od mojćj matkic-- odrzekł 
synalek wyrodny. 
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